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Wybrzeże wykonuje zobowiązani:! 
na cześć

Prezydenta B. Bieruta
W miarą jak zbliża się dzień 60 

rocznicy urodzin Towarzysza Bo­
lesława Bieruta, coraz liczniej na­
pływają meldunki, mówiące o 
przedterminowym zrealizowaniu 
zobowiązań, podjętych na Jego 
cześć przez klasą robotniczą Wy­
brzeża.

Serdeczne uczucia miłości do 
Prezydenta, uzasadniona duma 
i radość z dokonanych czynów, 
które przyspieszają rozkwit na­
szej Ojczyzny, brzmią w każdym 
meldunku.

Brygady budowlane ZB-3 pra 
cujące przy budowie baraków w 
Narwiku, wykonały 6 baraków 
na 4 dni przed terminem, zaosz­
czędzając 6.400 roboczogodzin. W 
pracy wyróżniły się brygady Tor­
by i Wegnerowskiego oraz ślu­
sarska Henryka Krzywca.

Na budowie przy ul. Kartuskiej 
przoduje brygada murarska Rosz­
kowskiego, która wykonała 724 
m3 muru w czasie 1.541 roboczo 
godzin, zaoszczędzając 1.150 rob. 
godz. Murarze osiągają ok. 200 
proc. -normy. Brygada betoniar- 
ska Antoniego Stali ułożyła czte­
ry stropy, zaoszczędzając 2.247 rob. 
godz. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują betoniarze Gruba i 
Drawc. Brygada Gnitera, która 
zobowiązała się dostarczyć 3.376 
m3 zaprawy i cegły, wykonać 936 
m2 rusztowania, oczyścić 651 m2 
stropów przed zaplanowanym ter­
minem, wykonała tę pracę, zao­
szczędzając 1.395 rob. godz. Z 
brygady tej wyróżniły się szcze­
gólnie robotnice: Aleksandra Ko­
walczyk i Erna Tucholska.

*
Grupa remontowa Marcelego 

Lewandowskiego z Warsztatów 
Portowych Wisłoujście, która zo­
bowiązała się wykonać konstruk­
cję kotwiczną do dźwigu motoro­
wego w czasie o 17 godz. krót 
szym, zaoszczędziła 230 zł. Grupa 
remontowa Adama Tedy skróciła 
czas pracy przy remoncie zapo­
biegawczym pod ciągarki o 12 
rob. godz., wykonując w 100 proc. 
swe zobowiązanie. Brygada Jana 
Langowskiego wymieniła cztery 
blachy i zmontowała je do śród 
kowego leja przy zasadniku, skra­
cając czas pracy o 12 rob. godz,

* #
Wiele brygad Spółdziel 

ni Pracy Robót Morskich zreali­
zowało swe zobowiązania. M. in, 
zespół tow. Boligłowy w składzie 
Burzniak, Olitfirowicz, Królak, 
Kasprowicz i Snopek, który zobo­
wiązał się wykonać na 4 dni 
przed terminem pracę na swej 
budowie, już w dniu 30 marca 
zameldował o wykonaniu zadania 
zaoszczędzając tym samym o 856 
zł więcej, niż opiewało zobowią­
zanie.

Depesza Sandora Ronai
Przewodniczącego Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej

do Prezydenta Bolesława Bieruta
DO TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Proszą przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, wyrazy szczerego 
podziękowania Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej i mo­
je własne za serdeczne życzenia z okazji VII rocznicy wyzwole­
nia naszej ojczyzny spod jarzma faszyzmu przez Związek Ra­
dziecki.

Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, przekazać zaprzyjaź­
nionemu narodowi polskiemu, iż lud pracujący Węgier stałym 
pogłębianiem przyjaźni między naszymi narodami pragnie przy­
czynić się do powodzenia wielkiej walki o zachowanie pokoju 
jaką toczą narody świata pod kierownictwem naszego wspólnego 
wyzwoliciela, wielkiego Związku Radzieckiego.

SANDOR RONAI 
przewodniczący Prezydium 

Węgierskiej Republiki Ludowej

Lud japsński walczy w szeregach
śwlatswege frontu shrouców pokoji

Hajnewacześniejsze maszyny radzieckie
przybywają na teren budowy
Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA. — Budowa Pała­
cu Kultury i Nauki w Warszawie 
będzie pokazem wspaniałej ra­
dzieckiej techniki, oddanej w słu­
żbę ludzi pracy, użytej w celu 
zastąpienia pracy mięśni — pracą 
maszyn i sprzętu.

Już dziś, chociaż właściwa bu­
dowa pałacu jeszcze się nie roz­
poczęła, na terenie przyszłego 
placu budowy pracują radzieckie 
maszyny i sprzęt, będące wyra­
zem ostatnich wymogów techniki. 
Dzięki nim prace są całkowicie 
zmechanizowane.

Gdy rozpocznie się właściwa 
budowa pałacu, ruszą do pracy 
maszyny ziemne, które wykonają 
potrzebne pod fundamenty wy 
kopy eliminując ciężką pracę ko­
paczy.

Każdy dzień przynosi Warsza­
wie coraz to nowe ilości najno­
wocześniejszych maszyn i sprzę-

List otwarły prof. Oj arna
do Generalissimusa Stalina

tu, przesyłanych przez Kraj Rad 
do budowy pałacu. Nieprzerwa­
nie na bocznice kolejowe napły­
wają nowe radzieckie transporty.

Do chwili obecnej przybyło już 
do stolicy ponad 50 proc. mate­
riałów potrzebnych do budowy o- 
siedla na Jelonkach. Baza trans­
portowa dysponuje już 160 woza­
mi różnych typów, poczynając od 
lekkich 2,5-tonowych wywrotek 
typu ,,Gaz“, poprzez 3,5-tonowe 
„Zisy“, aż do ciężkich 5-tonowych 
wozów marki „Maz“. Na placu 
budowy pracują już uniwersalne 
samoiładowarki o nośności 5 ton.

Nadeszło również 5 ciężkich 
„Stalińców“, 5 sprężarek, 3 cięż­
kie gąsienicowe ciągniki, wielkie 
przyczepy samochodowe do prze­
wożenia specjalnych ciężkich ła­
dunków. Nośność każdej z takich 
przyczep wynosi 40 ton.

MOSKWA. — Agencja Tass do­
nosi z Tokio, że czasopismo „Kai- 
dżo“ ogłosiło list otwarty profeso­
ra Ikuo Ojama do Towarzysza 
JOZEFA STALINA.

Jak wiadomo, prof. Ojama o- 
trzymał ostatnio Stalinowską Na­
grodę „Za utrw alanie pokoju mię­
dzy narodami“.

W liście swym prof. Ojama 
dziękuje za przyznanie mu nagro­
dy i pisze m. in.,

Przyznanie mi nagrody „Za 
utrwalanie pokoju między naro­
dami“ uważam za wielki dla sie­
bie zaszczyt i wielką radość. Są­
dzę, że przyznanie mi Międzyna­
rodowej Nagrody Stalinowskiej 
jest dowodem uznania dla anty- 
imperialistycznej walki ludu ja­
pońskiego.

Fakt, że nagroda ta nosi imię 
człowieka, który od wielu lat wy­
powiada się za możliwością poko­
jowego współistnienia dwóch sy­
stemów społecznych ma szczegól­
nie doniosłe znaczenie.

Następnie prof. -Ojama przecho­
dzi do omówienia znaczenia no­
worocznego orędzia Józefa 
Stalina do narodu japońskiego.

— Orędzie to — pisze prof. 
Ojama — było wyrazem gorącej 
przyjaźni i głębokiej sympatii 
narodów'; Związku Radzieckiego 
dla narodu japońskiego i stało się 
dla narodu japońskiego natchnie­
niem do bardziej jeszcze aktyw­
nej walki o niezależność.

Życzenia premiera Cyrankiewicza 
fila premiera Kim lr-sena

DO
TOWARZYSZA KIM IR _ SENA
PREZESA RADY MINISTRÓW

KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWO - DEMOKRA­
TYCZNEJ.

Z okazji 40-lecia Waszych urodzin przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Premierze, w imieniu rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
i własnym, najserdeczniejsze pozdrowienia ora« życzenia dłu­
gich lat, zdrowia i dalszej, owocnej pracy dla dobra ludu kore­
ańskiego.

Wraz ze światowym obozem pokoju i demokracji. Polska 
całym sercem solidaryzuje się z bohaterskim narodem koreań­
skim w sprawiedliwej walec, jaką toczy on pod Waszym kie­
rownictwem przeciwko imperialistycznym agresorom, którzy w 
swej słabości chwycili się ludobójczej broni bakteriologicznej. 
Życzymy gorąco braciom i siostrom koreańskim rychłego i peł­
nego zwycięstwa oraa szybkiej odbudowy ich okrutnie przez 
barbarzyńskich najeźdźców zniszczonej! ojczyzny.

JOZEF CYRANKIEWICZ

Orędzie -wywołało w Japonii 
olbrzymie wrażenie, gdyż w każ­
dym słowie odczuwa się szcze­
rość narodu budującego socja­
lizm, narodu, który walczy o po­
kój i pragnie gorąco przyczy­
nić się do dobrobytu ,całej ludz­
kości.

Dalej prof. Ojama podkreśla, 
że dziś, gdy militaryzm i faszyzm 
zaczynają się odradzać, postępo­
we masy Japonii walczą coraz 
bardziej zdecydowanie przeciwk* 
remilitaryzacji. Naród japoński 
rozumie, że celem remilitaryzacji 
jest rzucenie Japonii do walki 
przeciwko miłującym pokój naro­
dom Azji. Japończycy nie odczu­
wają najmniejszej nienawiści do 
swych sąsiadów — narodu kore­
ańskiego, narodu chińskiego i na­
rodów Związku Radzieckiego i 
rozumieją coraz lepiej, że nie wol­
no dopuścić do rozpętania prze* 
imperialistów nowej wojny na 
Dalekim Wschodzie.

Postępowe masy Japonii — pi­
sze w zakończeniu prof. Ojama 
— walczą odważnie o utrwalenie 
pokoju na całym świecie, Są one
zdecydowane walczyć o to nadal, 
aby usprawiedliwić zaufanie, ja­
kim darzą je setki milionów mi­
łujących pokój ludzi, które wy­
ciągają do Japończyków dłoń 
przyjaźni dla współpracy w dzie­
le zabezpieczenia pokoju na ca­
łym świecie.

Międzynarodowa konferencja w obronie dzieci 
rozpoczęła obrady w Wiedniu

WIEDEŃ. —• Dnia 12 bm, roz-' 
poczęły się w Wiedniu obrady 
międzynarodowej konferencji w 
obronie dzieci z udziałem delega­
cji z 60 krajów, m. in. z Francji, 
Włoch, Chin, ZSRR, Korei, Viet- 
namu, Anglii, USA, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Nie­
miec zachodnich, Kanady, Indii, 
Pakistanu, Hiszpanii, Brazylii, 
Czechosłowacji, Polski, Rumunii, 
Węgier, Bułgarii, Albanii, Libanu, 
Norwegii, Szwecji, Wenezueli, 
Austrii, Holandii, Finlandii, Indo­
nezji, Mongolskiej Republiki Lu­
dowej, Iranu, Turcji, Szwecji, 
Islandii, Syrii i Izraela.

szło 500 delegatów rodziców, pe­
dagogów, lekarzy, uczonych, pi­
sarzy, artystów, mężów stanu i 
działaczy związkowych.

W sali Obrad widnieje hasło w 
różnych językach świata:

„Tylko w warunkach pokoju 
zapewnimy dzieciom życie, zdro­
wie i oświatę!“

Na konferencji wygłoszone zo­
staną cztery referaty: „Co można 
uczynić dla dzieci w warunkach 
pokoju“. „O zdrowiu dzieci“, „O 
wychowaniu dzieci“, i „O wpły­
wie literatury, prasy, radia, kina 
i sztuki na moralny i kulturalny

Na konferencję przybyło prze- i rozwój dzieci1

PIERWSZE SIEWY W WOJ. WARSZAWSKIM

Pierwsze meldunki o zaksńczeniu siewów wiosennych
W gromadach, spółdzielniach j 

produkcyjnych i państwowych 
gospodarstwach rolnych siewy 
wiosenne trwają w całej pełni. 
Pogoda sprzyja, a chłopi wiedzą 
dobrze, że każdy dzień jest drogi, 
starają się siewy zakończyć w 
terminie jak najszybszym. Do­
brze i na czas przeprowadzone 
siewy są przeciież gwarancją do­
brego urodzaju.

Sprawnie przebiegają siewy w 
gminie Mątwy Wielkie, pow. mal- 
borskiego. Dwóch średniorolnych 
chłopów z gromady Mątwy Małe 
Stanisław Zacharczuk i Aleksan­
der Strąk jako pierwsi w gminie 
ukończyli siew zbóż kłosowych. 
Wykonali tym samym zobowiąza­
nie na cześć 60 rocznicy urodzin 
Towarzysza Bieruta i święta 1 
Maja.

Członkowie nowozorganizowa- 
nej spółdzielni produkcyjnej w

Pac ze wie, gm. Skórcz - Wieś, u- j 
kończyli już siew zbóż kłosowych. ; 
W złożonym meldunku czytamy m. 
in.: ,,Zgodnie z podjętym zobo­
wiązaniem na cześć 60 rocznicy 
urodzin Towarzysza Bieruta i 
święta mas pracujących ’1 Maja 
zakończyliśmy przed terminem w 
dniu 11 kwietnia siew zbóż jarych 
w naszym 'zespołowym gospodar­
stwie“.

Uporczywa walka o terminowe 
wykonanie zobowiązań w siewie 
toczy się również i w innych 
spółdzielniach produkcyjnych, 
pow. starogardzkiego. Nie wiele 
brakuje już do zakończenia sie­
wów w spółdzielni produkcyjnej 
w Czarnym Legie w gm. Skórcz- 
Wieś. Spółdzielcy z Kokoszkowyeh 
(gm. Starogard-Wieś) i Narkowa 
(gm. Leśna Jania) wykonali już 
siew zbóż jarych w 50 proc. 

Zgodnie z planem przebiegają

siewy w zespole PGR Kopytko- 
wo. Załoga tego zespołu melduje: 
„Siewy w naszym zespole prze­
biegają zgodnie z terminami usta­
lonymi w zobowiązaniu na cześć 
60 rocznicy urodzin Pierwszego O- 
bywatela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Towarzysza Bieru­
ta ’ i święta mas pracujących 
1 Maja“.

Na ukończeniu są siewy w gro­
madzie Piekło tejże gminy. 
Sprawnie przebiegają siewy w 
spółdzielniach produkcyjnych
„Pokój“, i „5-lecie Wyzwolenia“ 
gminy Mątwy Wielkie.

W gm. Pszczółki), pow. gdań­
skiego przodują w siewie groma­
dy Skowarcz i Pszczółki. Chłopi 
ze Skowarcza wykonali siewy w 
80 proc. a chłopi gromady 
Pszczółki w 70 proc.

Brygada traktorowa z POM-n w Kozerkach rozpoczęła już prace- 
wiosenne na polach spółdzielni produkcyjnej w Nowym Kazuniu 
w pow. grodziskim. Na zdjęciu: Kulty wałorowande i bronowanie 

pola przed roz po c żęci cm siewu owsa.
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Znad Odry i Nysy ruszyło 
ostatnie natarcie

(W siódmą rocznicę forsowania Odry i Nysy)
7 lat temu, w kwietniowe dni, 

(zwycięskie dywizje bohaterskiej 
Armii Radzieckiej ruszyły znad 
Odry i Nysy do ostatniego natar­
cia, którego celem było zdobycie 
stolicy niemieckiej, Berlina. Wiel­
ka bitwa, która rozgorzała wów­
czas nad brzegami Odry i Nysy, 
stanowi jedną z wielu wspania­
łych kart sławy oręża radzieckie­
go. 7 lat temu rozpadł się nad 
Odrą wzniesiony przez hitlerow­
ców mur — i przez kraj, w któ­
rym dotąd panował faszyzm, 
przeszedł powiew wolności.

Sforsowanie Odry i Nysy Łu­
życkiej, rozgromienie silnych u- 
grupowań nieprzyjaciela było 
wstępem wielkiej operacji berliń­
skiej, genialnie rozpracowanej 
przez Generalissimusa Stalina 1 
znakomicie przeprowadzonej 
przez wojska radzieckie.

16 kwietnia 1945 roku wzdłuż 
Odry i Nysy grzmot tysięcy dział 
artyleryjskich obwieścił potężną 
ofensywę radziecką. Wojska I 
Frontu Ukraińskiego przełamały 
w okresie od 16 do 18 kwietnia 
obronę nieprzyjaciela na Nysie. 
Prawe skrzydło tego frontu ude­
rzyło w kierunku północno . za­
chodnim na Berlin. I Front Bia­
łoruski, który nacierał na Berlin 
od czoła, zadał główne uderzenie 
z przedmieścia w rejonie Kostrzy- 
nia, a jego jednostki pancerne o- 
beszły Berlin od północy. 22 ty­
siące dział, 4 tysiące czołgów, 5 
tysięcy samolotów — oto cyfry 
świadczące o sile natarcia wojsk 
tylko tego jednego frontu. II 
Front Białoruski, dowodzony 
przez Marszałka Rokossowskiego, 
przeszedł do natarcia nad ujściem 
Odry, prowadząc walki o Szcze­
cin i głąb Meklemburgii w ce­
lu osłony operacji od północy.

25 kwietnia wojska I Frontu 
Białoruskiego połączyły siię z woj­
skami I Frontu Ukraińskiego, za­
mykając pierścień dokoła Berlina. 
A w tydzień później nad Berli­
nem zostały zatknięte zwycięskie 
sztandary wolności.

Nad Odrą i Nysą zadany został 
przez Armię Radziecką miażdżący 
cios, który zdruzgotał system o- 
brony Rzeszy hitlerowskiej i do­
prowadził do szybkiego zakończe­
nia działań wojennych.

W tej decydującej bitwie wzię­
li również czynny udział żołnie­
rze Ludowego Wojska Polskiego. 
Ramię przy ramieniu tych, którzy 
na swym chlubnym obficie zro­
szonym krwią szlaku bojowym 
wyzwolili ziemię polską — wal­
czył żołnierz polski — żołnierz 
I i II Armii.

II Armia Polska, dowodzona 
przez gen. Świerczewskiego, wal­
czyła w ramach I Frontu Ukra­
ińskiego. Po przerwaniu obrony 
hitlerowskiej nad Nysą posuwała 
się w kierunku Drezna, osłania­
jąc armie nacierające na Berlin. 
W tym czasie, kiedy dokonywało 
się okrążenie Berlina, II Armia 
przyjęła na siebie silne uderzenie 
hitlerowskiego zgrupowania pan­
cernego, znajdującego się w Cze­
chosłowacji i południowej Sak­
sonii, a usiłującego z południa 
przerwać się na północ z odsieczą 
dla wojsk faszystowskich w Ber­
linie. Rozgorzała gwałtowna bit­
wa, w której II Armia zagrodziła 
drogę nieprzyjacielowi — zmu­
szając go najpierw do obrony, a

następnie do odwrotu i ucieczki.
I Armia Polska pod dowódz­

twem gen. Popławskiego również 
16 kwietnia wyruszyła za rzekę 
graniczną. I Armia Polska dotrzy­
mywała kroku radzieckim towa­
rzyszom broni, uczestnicząc w o- 
krążeniu Berlina na prawym 
skrzydle wojsk osłaniających ope­
rację od północy. I Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki 
II Brygadzie Artylerii i I Bryga­
dzie Moździeży przypadł zaszczyt 
brać bezpośredni udział w sztur­
mowaniu Berlina.

U podstaw' historycznego zwy­
cięstwa tej jak i wszystkich po­
przednich operacji Armii Radzie­
ckiej, legła genialna strategia i 
taktyka stalinowska.

Przez całą wojnę główmy cię- 1 
żar walk! z wrogiem niosła na so­
bie Armia Radziecka. Otwarcie 
tak zwanego „drugiego frontu“ w 
końcowej fazie wojny, wywołane 
strachem imperialistów amery­
kańsko - angielskich przed wy­
zwoleniem przez Armię Radziec­
ką całej Europy — faktycznie nie 
odciążyło Armii Radzieckiej. O 
znaczeniu działań wojsk anglo - 
amerykańskich świadczą wyda- 
rzenia, które nastąpiły wiosną 
tegoż 1945 r. Przed frontami tyl­
ko dwóch Frontów I Bdalorusikie- 
go i 2 Ukraińskiego — hitlerowcy 
skupili 45 dywizji oraz liczne puł­
ki i specjalne oddziały. A trzy 
tygodnie wrześniej miejsca za­
mierzonego forsowania Renu 
przez wojska anglosaskie broni­
ły... zaledwie 2 niemieckie dywi­
zje grenadierów.

W czasie, kiedy anglo . amery­
kańskie wojska faktycznie defi­
lowały z zachodu w głąb Niemiec 
— Armia Radziecka prowadziła 
wytężone walki z wojskami hi­
tlerowskimi, które przeciwko Ar­
mii Radzieckiej skoncentrowały 
podówczas 3/4 swych sil, prze­
rzucając wciąż z frontu zachod­
niego dalsze dywizje.

* & *
7 lat mija od chwili, gdy zwy­

cięscy żołnierze radzieccy i wal­
czący u ich boku żołnierze polscy 
wytyczyli jedynie sprawiedliwe 
zachodnie granice Polski na Odrze 
i Nysie, granice, które naród nasz 
i olbrzymia większość narodu nie­
mieckiego nazwały granicami po­
koju.

Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej nad hitlerowskim fa­
szyzmem powstała Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Pow­
stanie NRD stało się zwrotnym 
punktem w dziejach Europy, u- 
mocniło przyjaźń ludu polskiego 
i ludu niemieckiego.

Dziś po obu stronach Odry i 
Nysy toczy się walka o pokój, 
demokrację, postęp.

Ludowe Wojsko Polskie, które 
chrzest bojowy brało pod Lenino 
i Warszawą, w walkach o Koło­
brzeg i Drezno, nad Odrg i Nysą, 
zbratane Wieczystym sojuszem z 
Armią Kraju Rad, czujnie stoi na 
straży naszych granic na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, na straży twór­
czej pokojowej pracy i zdobyczy 
ludu polskiego, który pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i towarzysza 
Bieruta buduje swą wspaniałą 
przyszłość.

Na zdjęciu żołnierze II Armii WP przeprawiają się przez Nysę.

Z życia szkół oficerskich

OSL - kuźnia kadr Ludowego Lotnictwa Polskiego
Jesteśmy tym szczęśliwym 

pokoleniem), któremu Włjadza 
Ludowa otworzyła wrota wszy­
stkich uczelni w Polsce. Minęły 
bezpowrotnie czasy, kiedy to 
tylko synalkowie panów o „błę­
kitnej krwi“ mogli się uczyć i 
zajmować kluczowe stanowiska 
w aparacie państwowym.

Dziś w Polsce Ludowej syno­
wie robotników, chłopów i inte­
ligencji pracującej zdobywają li­
mitowany zawód i bezpośrednio 
biorą udział w rządzeniu państ­
wem. Setki i tysiące młodzieży 
robotniczo - chłopskiej niegdyś 
upośledzonej i poniewieranej 
przez sanację, dziś zdobywają za­
wód inżynierów, lekarzy, wysoko 
wykwalifikowanych majstrów 
wszystkich zawodów i zajmują 
poważne stanowiska w naszym 
aparacie państwowym.

Również w oficerskich szko­
łach naszego Ludowego Wojska 
tysiące synów robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej wy­
rastają na wspaniałych dowód­
ców i wychowawców żołnierzy 
Polski Ludowej na wiernych o- 
brońców ukochanej Ojczyzny.

W oficerskich szkołach oprócz 
wojskowego zawodu zdobywają 
oni wiedzę ogólną..

Weźmy chociażby Oficerską 
Szkołę Lotniczą — kuźnię kadr 
Ludowego Lotnictwa. Tysiące 
cennych pomocy naukowych, 
wspaniali instruktorzy, wykła­
dowcy, nowoczesny sprzęt lotni­
czy oraz wszystkie wspaniałe u- 
rządzenia „miasteczka lotniczego“ 
stwarzają najdogodniejsze wa­
runki do szkolenia i kulturalne-

dla podchorą-So wypoczynku
żych.

i e wielkie zdobycze naszego 
narodu zatwierdza i utrwala pro- 
jeKt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, która test 
jednocześnie bodźcem do wytężo­
nej pi acy i nauki, do wzmocnie­
nia wysiłków w służbie dla Ludo­
wej Ojczyzny.
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Rośnie siła Ludowego Lotnictwa Polskiego.

Zdobywają nowoczesną wiedzę lotniczą
Wraz z sygnałem pobudki roz- j lotu i uczą się stosowania prakty- 

poczyna się dzień szkoleniowy na j cznej aerodynamiki w technice pi- 
terenie miasteczka lotniczego. Pod- lotażu.
chorążowie po porannej gimnasty­
ce zaprowadziwszy wzorowy po­
rządek wewnątrz swych pomie­
szczeń udają się na śniadanie, a 
następnie po spożyciu posiłku po­
rannego w równym szyku masze­
rują grupami na zajęcia teoretycz­
ne do sal, gdzie wykładowcy 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej pro­
wadzą dla nich wykłady z rozma­
itych dziedzin wiedzy.

Natomiast grupy podchorążych, 
którzy w danym dniu będą się 
szkolić na lotnisku, przechodzą 
pod opiekę doświadczonych in­
struktorów i tu pod ich kierowni­
ctwem nabyte wiadomości teorety­
czne uczą się stosować w prakty­
cznej swej pracy.

Wzbić się w przestworza i tam 
kierować wspaniałym stalowym 
ptakiem, który posłusznie wykonu

Te nieodzowne warunki wiedzy 
potrzebne każdemu pilotowi i na­
wigatorowi uczniowie z powodze­
niem opanowują dzięki wspania­
łym warunkom szkolenia i do­
świadczonym wykładowcom, któ­
rzy w sposób poglądowy przeka­
zują im nowoczesną i stale rozwi­
jającą się wiedzę lotniczą.

Niemniej doniosłą rolę spełniają 
inne sale, które również są 
bogato wyposażone w pomoce 
naukowe. Należy jeszcze dodać, że 
obok makiet, schematów itp. znaj­
dują się tam całe urządzenia tre­
ningowe, pozwalające podchorą­
żym dokładnie opanować materiał 
szkoleniowy.

Ltozniowie zdają sobie sprawę z 
tego, że aby osiągnąć mistrzostwo 
w zawodzie lotnika, należy dokład­
nie opanować zagadnienia nawiga­
cji. Wiedzą, że w zawodzie lotnika

waż-
je wolę pilota, to źródło nieopisa- .
nej radości i wielki zaszczyt dla i i zy mn ej i więcej 
każdego młodego człowieka. Z my- az -- zaSadmeme
ślą o zostaniu pilotem lub nawiga­
torem przychodzi do Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej młodzież robot­
niczo - chłopska. Tu dzięki wspa­
niałym warunkom szkolenia, dzięki 
doświadczonej kadrze wykładow­
ców i instruktorów osiągają oni 
wymarzony cel.

Z wielkim upragnieniem oczeku­
je każdy podchorąży dnia, w któ­
rym po raz pierwszy wzbije się

które utrudniałoby jej zrozumienie 
niektórych zagadnień teorii lotu 
czy silnika opartych na wzorach 
matematycznych itp.

Podchorążowie zdobywają więc 
w szkole obok pięknego zawodu 
lotnika również wiedzę ogólną.

Właśnie na jednym z cyklów 
wprowadzono przedmioty ogólno­
kształcące matematykę i fizykę. 
Oprócz tego uczniowie indywidu­
alnie otoczeni są troskliwą opieką 
wykładowców, którzy w miarę po­
trzeby udzielają im osobistej po­
mocy, przeprowadzają dodatkowe 
konsultacje umożliwiając w ten 
sposób podchorążym dokładnie o- 
panować materiał szkoleniowy.

Niesposób jest tu opisać wszy­
stkich sal wykładowych. Należy 
jednak jeszcze wspomnieć o sa­
lach silnikowej i płatowcowej, 
tu bowiem podchorążowie, przy­
szli piloci i nawigatorzy, zapozna­
ją się z konstrukcją i eksploata­
cją sprzętu lotniczego'.

Na sali silnikowej znajdujemy 
makiety oraz przekroje silników,

w przestworza. Ale jednocześnie chorążych w oparciu o naukowe 
każdy podchorąży rozumie, że poj zasady materializmu dialektycznc- 
to, aby wylecieć na stalowym pta- go.
ku, trzeba uprzednio opanować te 
orctyczną podstawę lotu, _ poznać 
sprzęt, zasady nawigacji itp.

To podstawowe zadanie teorety­
cznego przygotowania podchorą­
żych spełnia cykl szkoleniowy.

Wystarczy jednak spojrzeć na 
wspaniale wyposażone sale wykła­
dowe, aby zorientować się, jak do­
godne warunki szkolenia stworzo­
no podchorążym.

Oto widna, przestronna i lśniąca 
czystością sala teorii lotu, wyposa­
żona bogato w pomoce naukowe. 
Uwagę naszą przyciąga olbrzymi 
tunel aerodynamiczny umożliwia­
jący podchorążym rozumienie zja­
wisk zachowania się ciał umie­
szczonych w strumieniu powietrz­
nym.

Oprócz tego znajdują się tu ma­
kiety obrazujące położenie samolo­
tu w czasie wykonywania przeróż­
nych figur pilotażu, tablica obra­
zująca rozwój lotnictwa, ekran ae­
rodynamiczny i wiele innych mate­
riałów nie mówiąc już o przeróż­
nych schematach, w które każda 
z sal jest bogato wyposażona.

W sali tej uczniowie zapoznają 
się ze zjawiskami, jakie zachodzą 
z samolotem w powietrzu, zdoby­
wają fizyczne - naukowe podstawy

___ jest
bardzo ważne. Dlatego z zapałem 
uczą się nawigacji, która jest środ­
kiem do wykonania zadania tak­
tycznego.

Cykl szkoleniowy stawia jednak
przed sobą, daleko większe zada-:______} m .............. t
nia, aniżeli wyszkolenie wzoro- I ich poszczególnych agregatów i 
wych nawigatorów i bombardierów, części. Te wspaniałe pomoce na­

ukowe znowu najlepiej obrazują 
nam sposób szkolenia oparty na 
praktycznym pokazie i poglądo­
wym przekazywaniu uczniom ma­
teriału szkoleniowego.

Wspaniałe samoloty szkolne 
znajdujące się na sali płatowcowej 
posiadają wiele właściwości samo­
lotów bojowych. Dzięki temu u- 
czeń od cbwilt zetknięcia się z sa­
molotem wyrasta na bojowego pi-

Opierając się na tym, że zadanie 
bojowe może wykonać tyllko lot­
nik świadomy, ściśle przestrzegana 
jest w szkole zasada szkolenia pod-

Naturalnie, niesposób jest pomy­
śleć, aby mógł posiąść wiedzę lot­
niczą człowiek nie posiadający do 
tego podstaw szkoleniowych. Ale 
przecież zdarza się jednak, że do 
szkoły przychodzi również mło­
dzież z niskiem wykształceniem, I lota.

Przodujący podchorąży - pint. pchor. Pięta (drugi cd lewej) roz­
mawia z kolegami na temat lotu jednej ze znajdujących się nad

nimi maszyn.
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Wesoło i pożytecznie
spędzają czas ujolng od zajęć

Rosnq szeregi skrzydlatych obrońców
Polskiej Rzeczypospolitej Lądowej

(Od specjalnego wysłannika „Na straży Wybrzeża“)
Każdy dzień szkoleniowy przy­

nosi podchorążym moc nowych 
wiadomości teoretycznych, każ­
dy lot wzbogaca ich w nowe do­
świadczenia i daje wiele emocji. 
Po całodziennym szkoleniu przy­
jemnie jest spędzić chwile wypo­
czynku w świetlicy pododdziału.

Rada świetlicowa, której kie­
rownikiem jest ZMP-owiec pchor. 
Podkański, troszczy się o to, aby 
es,jęcia świetlicowe prowadzone 
były żywo, by każdy podchorąży 
znalazł miłą i interesującą go 
pracę kulturalną. W tym celu ra­
da świetlicowa opracowuje pod 
kierownictwem zastępcy dowód­
cy pododdziału plan pracy świe­
tlicowej.

W myśl tego planu amatorski 
zespół artystyczny pododdziału 
pod kierownictwem pchor. Hoło- 
gi odbywa systematycznie próby 
ucząc się nowych piosenek i wier­
szy. Chór rewelersów w składzie 
podchorążych Hołogi, Dutkiewi­
cza i Podkańskiego przy akompa­
niamencie akordeonu ^ wykonuje 
szereg żołnierskich pieśni radziec­
kich i polskich.

Również poważne osiągnięcia 
posiada sekcja recytatorska. 
Szczególnym powodzeniem wśród 
podchorążych cieszą się wiersze 
satyryczne jak „Rozmowa kołtu­
na z kołtunką“, satyra antyimpe- 
rialistyczna itp.

grupy podchorążych przygotowy­
wały się do aktywnych wystąpień 
ze znajomości regulaminów.

Agitatorzy podchorążowie Ob- 
zejda, Cendrowski, Michalik i in­
ni przerabiali w grupach pytania 
z regulaminów, wydali szereg ga­
zet „Błyskawic“, które swą treś­
cią mobilizowały podchorążych do 
intensywnego studiowania regu­
laminów.

Rada świetlicowa zorganizowa­
ła pracę świetlicową nacelowując 
ją na pogłębienie wiadomości z 
regulaminów, wykonano szereg 
haseł mobilizujących oraz deko­
racje, które swą treścią powiąza­
ne były z konkursem.

Ta forma popularyzacji regula­
minów przyczyniła się do głęb­
szego poznania ich treści, co 
wpłynęło na wzmocnienie dyscy­
pliny w pododdziale.

Ciekawą formą popularyzacji 
książek jest wprowadzona w pod­
oddziale loteria książkowa pole­
gająca na tym, że dowództwo za­
kupuje wartościowe książki, któ­
re pomagają jednocześnie pod­
chorążym w szkoleniu, a następ­
nie ogólną sumę zakupu dzieli 
przez ilość książek ustalając w 
ten sposób cenę losu.

Loteria ta cieszy się wielkim 
powodzeniem wśród podchorą­
żych, gdyż każdy los jest wygra­
ny. Dzięki temu wzrosła ilość

Grupa podchorążych Oficerskiej Szkoły Lotniczej w świetlicy.
Często też zespół artystyczny j 

przygotowuje aktualne montaże i 
słowno - muzyczne. Oprócz tego 
odbywają się tu konkursy ze zna­
jomości regulaminów, konkursy j 
na najlepszy artykuł do gazety 
itp.

Zespół artystyczny N-tego pod­
oddziału posiada poza sobą sze­
reg występów, z których wiele 
poświęcono dla pracowników 
spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów. Wielkim powodzeniem 
wśród żołnierzy cieszy się sztuka 
pt. „Rozmowa przed bitwą“ opra­
cowana przez członków zespołu 
pod kierownictwem aparatu poli­
tycznego na podstawie książki 
„Szosa Wołokołamska“. oraz 
.Walczyk o Moskwie“ — solo w 

wykonaniu pchor. Hołogi.
Na uwagę zasługuje również o- 

statnio przeprowadzony konkurs, 
który był jedną z form populary­
zacji regulaminów. Na długo już 
przed konkursem poszczególne

książek znajdujących się W pod­
oddziale, a wraz z tym zwięk­
szyła się liczba czytelników.

Niesposób jest tu wymienić 
wszystkie formy pracy świetlico­
wej stosowane w Oficerskiej 
Szkole Lotniczej. Wystarczy je­
dnak powiedzieć, że formy tej 
pracy ulegają ciągłej zmianie, że 
wciąż nowe, atrakcyjne, a jedno­
cześnie w swej treści posiadające 
głęboki sens polityczny rozrywki 
kulturalne wypełniają podchorą­
żym chwile wolne od zajęć.

❖ ❖' %

Oficerska Szkoła Lotnicza — 
kuźnia kadr Ludowego Lotnictwa 
Polskiego wychowuje dziś wspa­
niałych pilotów i nawigatorów, 
po mistrzowsku władających no­
woczesnym sprzętem — oficerów 
wysoce uświadomionych politycz­
nie, gorących patriotów Ludowej 
Oiczyzny, wiernych obrońców 
jej powietrznych granic.

Fragment pokazów k.t. iczych na Okęciu w dniu Święta Lotnictwa

Kuźnią kadr nowego Ludowe­
go Lotnictwa Polskiego, wy­

kuwającą nowe, młode zastępy 
„skrzydlatych obrońców“ Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, jest 
Oficerska Szkoła Lotnicza. Dzie­
je jej powstania są nierozerwal­
nie związane z powstaniem Pol­
ski Ludowej.

Powstała ona na bazie I Dywi­
zjonu Lotniczego w listopadzie 
.1944 roku.

płut. pchor. Pięta

„Kiedy przybyliśmy na miejsce 
zbrodni do wsi Dyż, zobaczyliś­
my widok, który nawet u nas, 
frontowych żołnierzy, zaszklił 
łzą oczy.

Na podłodze leżał we krwi 
zmasakrowany, zamordowany 
mężczyzna, przy nim rozpaczają­
ca żona wdowa. Nad tym wszyst­
kim górował płacz trojga sierot 
dzieci, z których najmniejsze u- 

• mazane w ojcowskiej krwi, cią- 
| gnąc ojca za rękę usilnie prosiło: 

tata... wstań...
Takich wypadków było więcej. 

Rosła wśród nas nienawiść do 
zdrajców i sługusów imperiali­
stycznych. Podobne wypadki były 
dla każdego z nas dodatkowym, 
bezsłownym rozkazem, jak mamy 
wykonać powierzone nam w te­
renie zadanie.“

Wielu podchorążych poległo w 
tej walce bohaterską śmiercią, 
należą do nich: pchor. Reszko,
pchor. Skowroński i inni.

❖ ❖' ❖
T ednym z wielu przodowni- 
^ ków wyszkolenia Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej, którymi szczy­
ci się cała Szkoła jest płut. pchor. 
Henryk Pięta, który skierowany 
został do OSL z jednostki lotnic­
twa morskiego,

O zostaniu pilotem marzył

Za dobre wyniki w nauce uzysku­
je i tu tytuł przodownika wysz­
kolenia bojowego i politycznego.

— Nauka idzie mi bardzo do­
brze — dzieli się ze mną swoimi 
wrażeniami ze szkoły — mamy 
tutaj doskonale warunki do szko­
lenia się. Ci koledzy, którzy 
mają zamiar poświęcić się za­
szczytnej służbie i umocnieniu o- 
bronności naszych powietrznych 
granic niech przychodzą tu śmia­
ło.

— Jeśli chodzi o mój pierwszy 
samodzielny lot, to odbyłem go 
20 lipca 1951 r. Byłem zadowolo­
ny z odbytego lotu, z tego, że mo­
gę samodzielnie już latać. Prze­
konałem się, że dzięki usilnej pra­
cy można osiągnąć każdy cel. 
Szkolny lot na maszynie bojowej 
odbyłem niedawno. Powiodło się!

Przesyłam pozdrowienia dla 
wszystkich marynarzy i życzę im 
wiele sukcesów w służbie na mo­
rzu, w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym — dodaje żegnając 
się ze mną płut. pchor. Pięta.

Bsmt Pięta obecnie plut. pchor. 
OSL, jest przodującym dowódcą 
grupy. Przeprowadzone ostatnio 
egzaminy zdał z wynikiem bardzo 
dobrym. Jego przełożeni wyraża­
ją się o nim z uznaniem.

„Lata jak artysta“ — mówią o
. nim wszyscy,

Płut. pchor. Pięta jest przykła-
Początek był bardzo trudny. 

Pomogli jednak oficerowie ra­
dzieccy, którzy kierowali praca­
mi przy urządzaniu sal wykłado­
wych, wykonywali pomoce nau­
kowe, uczyli trudnej sztuki pilo­
tażu i walki powietrznej. Wielu z 
nich znajduje się jeszcze do dziś 
w Szkole, oddając swą bogatą 
wiedzę i ogromny zapał szkoleniu 
młodych kadr naszego lotnictwa.

Mimo trudności zapał wśród 
żołnierzy był ogromny. Chęć 
pomszczenia śmierci milionów 
Polaków, bestialsko zamordowa­
nych przez hitlerowców, była sil­
niejsza od niewygód. Zapał ogar­
niał wszystkich, którzy pragnęli 
jak najszybciej spotkać się z wro­
giem. by pomścić krzywdy naro­
du polskiego.

Dnia 28 stycznia 1945 r. odbyła 
się uroczysta przysięga. Szkolenie 
odbywało się intensywnie. Pilo­
ci’ radzieccy bardzo interesowali 
się życiem, Codziennie odwiedza­
li podchorążych, pomagali w 
przygotowaniu się do zajęć, słu­
żyli dobrą radą. Metodyka in­
struktorów radzieckich była de­
cydującą pomocą w opanowaniu 
techniki pilotażu.

„Jeszcze raz sprawdziłem przy­
rządy — pisze w swym wspom­
nieniu o pierwszym locie na sa­
molocie bojowym kpi. Balwirczak 

dałem gaz i po kilkunastu se­
kundach samolot wraz ze mną 
wzniósł się w powietrze. Samolot 
słuchał mej dłoni i był całkowi­
cie posłuszny mej woli. Byłem 
dumny, że powierzono mi pierw­
szorzędny samolot szturmowy 
wyprodukowany w Związku Ra­
dzieckim“.

2 lutego 1946 roku odbyła się 
pierwsza promocja. Młodzi ofice­
rowie przyrzekali w głębi duszy, 
ze wszystkie nabyte w szkole 
wiadomości przeniosą w masy 
żołnierskie, że pogłębiać będą oni 
braterstwo broni polskiego i ra­
dzieckiego żołnierza przypieczę­
towane krwią przelaną we wspól­
nej walce przeciwko faszystow­
skim zbirom.

* m p
Jp ° zakończeniu wojny Oficer­

ska Szkoła Lotnicza szkoli 
nowe kadry dla stale rosnącej 
potęgi naszego lotnictwa, które 
broni powietrznych granic naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Poważny jest udział podchorą- 
■ych w okresie przedwyborczym, 
v akcji zwalczania band faszy- 
towskich na terenie wojewódz- 
wa lubelskiego, gdzie działały 
landy reakcyjnego podziemia 
„Brzoza“ i „Szatan“.

on już od dzieciństwa. Do woj­
ska wstąpił w 1947 r. Po ukończe­
niu Szkoły Podoficerskiej zosta­
je przyjęty do Technicznej Szko­
ły Lotniczej, którą kończy z wy­
nikiem bardzo dobrym. Następ­
nie przydzielony zostaje do je­
dnej z jednostek lotniczych Mary­
narki Wojennej, gdzie pełni słu­
żbę najpierw na stanowisku II 
mechanika, a następnie I mecha­
nika.

Za sumienną pracę i wyniki w 
szkoleniu zostaje odznaczony od­
znaką „Wzorowego Żołnierza“ o- 
raz uzyskuje miano przodownika 
wyszkolenia bojowego i politycz­
nego.

W roku 1951 wyjeżdża do Ofi­
cerskiej Szkoły Lotniczej. Uczy 
się tutaj pilnie. Nauka idzie mu 
dobrze. Dużo pomaga swym sła­
bszym kolegom, wśród których 
zdobywa szybko zaufanie i auto­
rytet. Zostaje wybrany przewo­
dniczącym koła ZMP w kompanii, j

dem wzorowego żołnierza. Su­
mienną służbą spłaca dług Oj­
czyźnie, która umożliwiła mu dro­
gę do wiedzy i awansu społecz­
nego.

Takich jak on jest w szkole 
wielu, wielu synów robotników i 
chłopów, jak podchorążowie: Mi­
chalik, Linda, Karaś, Filipowicz, 
Różanek i inni.

W Oficerskiej Szkole Lotniczej, 
w jednej z wielu szkół oficer­
skich Ludowego Wojska Polskie­
go, rosną kadry przyszłych do­
wódców oddanych bezgranicznie 
naszej Ludowej Ojczyźnie, wy­
chowanych v/ ośrodkach robotni­
czych Śląska i na Wybrzeżu, po­
chodzących z fabryk łódzkich, czy 
ośrodków przemysłowych Ziem 
Zachodnich, ze spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR-ów, z chat ma­
ło i średniorolnych chłopów. Do 
szkoły orłów Polski Ludowej na­
pływają stale nowi kandydaci, 
przyszła kadra ludowych dowód­
ców. Dla nich otwarte są szeroko 
podwoje Oficerskiej Szkoły Lot­
niczej.

por. Władysław Romeeki.

Oto co pisze w swym wspom- 
nieniu na ten temat jeden z pod- 

1 chorążych, uczestnik walk:

Na zdjęciu* Podchorążowie piloci Oficerskiej Szkoły Lotniczej, 
przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego, pchor. Guła 

Feliks i pchor. Pięta Henryk.
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WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA
Ogromny sukces Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej 

Uczestnicy obrad uchwalili jednomyślnie doniosły apel do OH Z
MOSKWA. Dnia 12 kwietna od­

było się ostatnie plenarne posie­
dzenie Międzynarodowej Konferen­
cji Gospodarczej, na którym, u- 
chwalono jednomyślnie:

1) Apel do Zgromadzenia Ogól­
nego Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w sprawie zwołania w naj­
bliższym czasie konferencji przed­
stawicieli rządów z udziałem kół 
przemysłowych i handlowych, 
z~wiązków zawodowych i innych 
organizacji społecznych wszystkich 
krajów w celu współdziałania w 
rozwoju handlu międzynarodowe­
go, . ,

2) rezolucję o utworzeniu komi­
tetu współdziałania w rozwoju han­
dlu międzynarodowego,

3) kort,unikat o Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Mos­
kwie.

Komunikat o Międzynarodowej
Konferencji Gospodarczej 

w Moskwie
Od 3 do 12 kwietnia br. obrado­

wała w Moskwie Międzynarodowa 
Konferencja Gospodarcza przemy­
słowców, kupców, ekonomistów, 
działaczy związkowych i spółdziel­
czych, która rozpatrzyła „możliwo­
ści poprawy warunków życia ludzi 
poprzez pokojową współpracę róż­
nych krajów i różnych systemów, 
poprzez rozwój stosunków gospo­
darczych”.

W konferencji wzięło udziały 471 
osób z 49 krajów, a mianowicie: 
Australii, Austrii, Albanii, Argen­
tyny, Belgii, Burmy, Bułgarii, Bra­
zylii, W. Brytanii, Węgier, Wene­
zueli, Vietnamu, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Holandii, 
Grecji, Danii, Egiptu, Niemiec za­
chodnich, Izraela, Indii, Indonezji, 
Iranu, Islandii, Włoch, Kanady, 
Chińskiej Republiki Demokratycz­
nej, Cypru, Koreańskiej Republiki 
Ludowej, Kuby, Libanu, Luksem­
burga, Meksyku, Mongolskiej Re­
publiki Ludowej, Norwegii, Paki­
stanu, Paragwaju, Polski, Rumu­
nii, Stanów Zjednoczonych, Związ­
ku Radzieckiego, Urugwaju, Fin­
landii, Francji, Cejlonu, Czechosło­
wacji, Chile, Szwajcarii, Szwecji i

W wyniku szerokiej i swobod­
nej wymiany poglądów, konferen­
cja jednomyślnie stwierdziła, że o- 
broty handlu międzynarodowego 
mogą być znacznie zwiększone i że 
rozszerzenie stosunków handlo­
wych między krajami przyniosło­
by korzyść przemysłowcom\, kup­
com, rolnikom. Doprowadziłoby to 
do lepszego wykorzystania zasobów 
gospodarczych wszystkich krajów i 
przyczyniłoby się do zwiększenia 
stanu zatrudnienia i podniesienia 
stopy życiowej szerokich mas lud­
ności.

Różnice systemów nie są 
przeszkodą

Na podstawie oświadczeń ucze­
stników konferencji, przybyłych z 
różnych krajów, można było stwier­
dzić, że różnice systemów gospo­
darczych i społecznych nie są prze­
szkodą dla rozszerzenia międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych, opartych na równości i wza­
jemnych korzyściach.

Na konferencji ujawniły się wiel­
kie konkretne możliwości rozsze­
rzenia handlu między krajami Eu­
ropy Zachodniej, USA, Kanadą, 
krajami Ameryki Łacińskiej, Azji, 
Afryki, Związkiem Radzieckim, 
Chińską Republiką Ludową i kra­
jami Europy Wschodniej i Środko­
wej. Prace konferencji pokazały, że 
postęp gospodarczy ekonomicznie 
zacofanych krajów i zaopatrzenie 
ich w maszyny oraz urządzenia 
przemysłowe, jak również ustalenie 
korzystnego wzajemnie stosunku 
między cenami surowców, jakie 
kraje te eksportują, a cenami towa­
rów, które importują — posiada 
niezwykle ważne znaczenie dla ro­
zwoju handlu międzynarodowego i 
dla pokojowej współpracy gospo­
darczej.

Konferencja uważa, że _ szybka 
industrializacja ekonomicznie zaco­
fanych krajów i współpraca mię­
dzynarodowa w tym kierunku jest 
rzeczą niezbędną i że należy oka­
zać im jak najdalej idącą pomoc 
pod tym względem.

Konkretne propozycje 
i liczne transakcje

Uczestnicy konferencji _ wnieśli 
propozycje w sprawie zwiększenia 
obrotów handlu zagranicznego i 
wskazali towary, które mogliby 
sprzedawać i kupować na wzajem­
nie korzystnych warunkach. Wysu­
nięto konkretne wnioski, mające na 
celu ułatwienie warunków handlu 
międzynarodowego, wystąpiono w 
szczególności z propozycjami w 
sprawie zawierania transakcji han­
dlowych w walucie narodowej.

W czasie konferencji przedstawi­
ciele kół przemysłowych i handlo­
wych różnych krajów mieli moż­
ność nawiązania osobistego kon­
taktu, rozpatrzenia interesujących 
ich spraw na szerokiej podstawie 
i prowadzenia pertraktacji handlo­
wych. W rezultacie tych rozmów 
zawarto znaczną ilość transakcji 
między reprezentowanymi na kon­
ferencji firmami różnych krajów.

Zwołać konferencję gospodarczą 
przedstawicieli rządów

W tych warunkach rządy, jak 
również ONZ winny przedsięwziąć 
odpowiednie kroki. W związku z 
tym uczestnicy konferencji posta­
nowili zwrócić się do Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ z wnioskiem o 
zwołanie w najbliższym czasie kon­
ferencji przedstawicieli rządów dla 
omówienia problemów handlu mię­
dzynarodowego z udziałem kół 
przemyslo'wych i handlowych, 
związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych.

Na konferencji'.ujawniło się jed­
nomyślnie dążenie wszystkich. jej 
uczestników do kontynuowania i 
rozwijania rozpoczętej przez nich 
pracy w dziedzinie rozszerzenia 
handlu międzynarodowego. W 
szczególności uznano za pożądane 
zwołanie jeszcze jednej Międzyna­
rodowej Konferencji Gospodarczej, 
opartej na tych samych zasadach, 
jakimi kierowała się Międzynaro­
dowa Konferencja w Moskwie — 
na zasadach współpracy gospodar­
czej wszystkich krajów bez wzglę­
du na ich system gospodarczy i 
społeczny. Postanowiono również 
kontynuować wymianę informacji 
o możliwościach eksportu i impor­
tu różnych krajów.

Dla wcielenia tych propozycji w 
życie konferencja wybrała Komitet 
Współdziałania w celu rozwoju 
handlu międzynarodowego. W 
skład komitetu weszły następujące 
osoby: Antoine Allard (Belgia),
Paul Bast id (Francja), Oliver Vic­
kery (USA), Gutierres Victor E- 
manuel (Guatemala), Josef Dó­
br etsberger (Austria), lmre Degen 
(Węgry), Hossein Daryusch (Iran), 
Henri Jourdain (Światowa Federa­
cja Związków Zawodowych), Mo­
hammed IfUkhar - Ud - din (Pa­
kistan), Gretfa Kuckhoff (Niemiec­
ka Republika Demokratyczna), 
Lalczand Hira Czand (Indie), Os­
kar Lange (Polska), Pierre Lebrun 
(Francja), Liu Nin-i (Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych), 
D. P. Mukerie (Indie), Nan Han- 
czeng (Chiny), M. W. Niesterow 
(ZSRR), Antonio Pesenti (Wło­
chy), Jack Perry (Anglia), Otokar 
Pohl (Czechosłowacja), Joan Vi­
di et Robinson (Anglia), Otto da 
Rocha e Silva (Brazylia), Sergio 
Steve (Włochy), Suchjar Tediasuk- 
mana (Indonezja), Felipe Florencio 
Freyre (Argentyna), Karl Wilhelm 
de Vries (Holandia), I. S. Choch- 
łow (Związek Radziecki), Edmund 
von Hrenke (USA), Czi Czao- 
ting (Chiny), Robert Chambeiron 
(Francja).

Uczestnicy konferencji' zwracają 
się do przedstawicieli kół przemy­
słowych i handlowych wszystkich 
krajów, do działaczy nauki i tech­
niki, do związków zawodowych i 
do* towarzystw spółdzielczych 'bez 
względu na ich poglądy, z apalem 
o udzielenie poparcia krokom, ma­
jącym na celu rozwój wymiany to­
warowej między krajami i usunięcie 
przeszkód hamujących tę wymianę.

Konferencja wyraża przekonanie, 
że rozwój handlu światowego na 
warunkach wzajemnych korzyści, 
na zasadzie równości i z należytym 
uwzględnieniem potrzeb uprzemy- ( 
słowienia krajów ekonomicznie za­

cofanych — służyć będzie sprawie 
umocnienia współpracy gospodar­
czej między narodami i poprawie 
warunków życia ludzi.

Rezolucja o utworzeniu Komitetu 
Współdziałania w rozwoju
handlu międzynarodowego

Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza postanawia kontynuo­
wać wysiłki rozpoczęte na tej kon­
ferencji, aby współdziałać w roz­
szerzeniu handlu między krajami 
na zasadach równości i wzajem­
nych korzyści, w interesie rozwoju 
gospodarczego poszczególnych kra­
jów oraz dobrobytu ich ludności. 
W tym celu Międzynarodowa Kon­
ferencja Gospodarcza postanawia 
utworzyć Komitet Współdziałania 
w rozwoju handlu międzynarodo­
wego. .

Do zadań Komitetu należy 
współdziałanie w rozpowszechnie­
niu informacji o Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej i o roz­
szerzaniu handlu między krajami 
na zasadach równości i z należy­
tym uwzględnieniem potrzeb uprze­
mysłowienia krajów gospodarczo 
zacofanych.

Konferencja poleca Komitetowi, 
by niezwłocznie przedstawił Zgro­
madzeniu Ogólnemu ONZ apel 
przyjęty na Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej z dnia 12 
kwietnia 1952 r.

Poleca się również Komitetowi, 
by ustalił datę i miejsce zwołania 
drugiej Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej.

Wydatki Komitetu będą pokry­
wane z dobrowolnych składek po­
szczególnych osób, grup i komite­
tów krajowych, zainteresowanych 
we współdziałaniu w rozwoju han­
dlu międzynarodowego.

W dalszym ciągu rezolucja cytu­
je skład Komitetu, podany już w 
komunikacie o konferencji.

130 sztangistów walczyć będzie w Elblągu
O tgtuł mistrzóuj Polski

W dniach 19 i 20 bm. odbędą 
się w Elblągu IV indywidualne 
mistrzostwa Polski w podnosze­
niu ciężarów. Organizacja mi­
strzostw została powierzona kołu 
sportowemu Stal przy Zakładach 
Mechanicznych im. gen. Świer­
czewskiego.

W zawodach weźmie udział ok. 
130 najlepszych polskich cięża­
rowców, reprezentujących 7 okrę­
gów: Warszawę, Wrocław, Kato­
wice, Łódź, Bydgoszcz, Poznań i 
Gdańsk.

Mistrzostwa zapowiadają się 
niezwykle interesująco ze 
względu na doskonałą formę, w 
jakiej znajdują się obecnie

wszyscy czołowi ciężarowcy 
polscy^ Najciekawiej zapowiada 
się pojedynek w wadze półcięż­
kiej między rekordzistami Pol­
aki Sadowskim i Białasem ora* 
w wadze ciężkiej między Wi­
tuckim, Hajdukiem i Grabow­
skim. Rywalizacja tych zawod­
ników powinna przynieść nowa 
rekordowo wyniki. 
Reprezentacja Gdańska, która 

weźmie udział w zawodach nie 
posiada (za wyjątkiem Grabow­
skiego) specjalnie wybijających 
się zawodników, ale stanowi ze­
spół wyrównany i może odegrać 
poważną rolę zwłaszcza w klasy­
fikacji drużynowej.

Apel do Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Narodów 

Zjednoczonych
Międzynarodowa Konferencja 

Gospodarcza uważa za konieczne 
zwrócić uwagę Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ na rozprężenie, panu­
jące w światowej wymianie han­
dlowej i na kurczenie się stosun­
ków handlowych między państwa­
mi, wywołane różnego rodzaju 
sztucznymi ograniczeniami. i prze­
szkodami', które wzmogły się szcze­
gólnie w ostatnich latach. W wy­
niku tego gospodarka narodowa 
widu krajów przeżywa poważne 
trudności, zakłócenie równowagi 
bilansów płatniczych, ograniczenie 
importu żywotnie niezbędnych to­
warów, wzrost cen, zahamowanie 
rozwoju przemysłowego, zwiększe­
nie bezrobocia, zaostrzenie braku 
żywności, pogorszenie warunków 
życia ludności.

Jednocześnie, jak stwierdzono na 
konferencji, istnieją wielkie moż­
liwości zwiększenia obrotów han­
dlu międzynarodowego i rozszerze­
nia jego granic geograficznych.

Na konferencji okazało się, że 
koła gospodarcze przejawiają wiel­
kie zainteresowanie dla wykorzy­
stania tych możliwości w celu dal­
szego rozszerzenia handlu między 
krajami. Konferencja uważa, że 
ONZ, zgodnie z artykułem 55 Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, powo­
łana jest do współdziałania „w 
podniesieniu poziomu życia, w cał­
kowitym zatrudnieniu ludności o- 
raz stworzeniu warunków gospo­
darczego i socjalnego postępu i 
rozwoju”.

W obecnych warunkach szcze­
gólne znaczenie posiada rozwój 
handlu między krajami. W związ­
ku z tym Międzynarodowa Konfe­
rencja Gospodarcza zwraca się do 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ z 
propozycją zwołania w najbliższym 
czasie konferencji przedstawicieli 
rządów z udziałem kół gospodar­
czych, handlowych, związków za­
wodowych i innych organizacji spo­
łecznych wszystkich krajów w celu 
współdziałania w rozszerzeniu han­
dlu międzynarodowego na zasa­
dach równości z należytym uwzglę­
dnieniem potrzeb uprzemysłowie­
nia ekonomicznie zacofanych kra­
jów.

Wyścig Warszawa-Berlin-Praga
wielką manifestacją przyjaźni naredów
i uioli mspólnej maiki o pokój

„Tradycyjny wyścig kolarski 
„Trybuny Ludu“ i „Rudeho Pra- 
va“ — pisze .„Neues Deutschland“ 
—przybiera w tym roku odmien­
ny charakter. Sportowcy niemiec 
cy nie będą tym razem gośćmi, 
lecz współgospodarzami wyści­
gu“. Pismo podkreśla, że rozsze-

rodów i zdecydowanej wspólnej 
walki o pokój.

"Jeśli nasi polscy i czechosło­
waccy przyjaciele — podkreśla 
pismo — swobodnie mogli wyty­
czyć trasę wyścigu przez swoje 
Kraje, to w Niemczech wytycze­
nie trasy wyścigu skrępowane zo-

W trzecim dniu eliminacji kolarskich (10. IV.) przed Wyścigiem 
Pokoju, odbyły się zawody na dysitancie 98 km. Trasa prowadziła 
z Wrocławia w kierunku Dzierżeniuwa i z powrotem. I znów naj­
lepszymi okazali się kolarze kadry, którzy zajęli dziewięć pierw­
szych miejsc. Na zdjęciu: Dziewięcioosobowa grupa kolarzy - ka~ 
drowiczów, która przybyła na metę w jednakowym czasie. Od 
lewej: Chwiedacz, Wrzesiński, Drążkowski, Hadasik, Wójcik, Ga-

brych, Królak, Kłabiński i Jarząbek.

rżenie wyścigu na teren NRD na­
stąpiło z inicjatywy polskich 
przyjaciół, co gorąco poparli rów­
nież przyjaciele czechosłowaccy. 
„Neues Deutschland“ pisze dalej, 
że fakt licznego udziału w wyści­
gu kolarzy z państw demokracji 
ludowej i postępowych organiza­
cji sportowych państw kapitali­
stycznych czyni z tej imprezy 
wielką manifestację przyjaźni na-

ODPRYSKI
Prz*Mf*tl1 mistrz»»

Istnieje sobie w Stanach Zjedno­
czonych taka organizacja, która co 
roku przyznaje tzw. nagrodę Rus- 
swurm temu, który jej zdaniem 
„najbardziej przyczynił się do po­
lepszenia stosunków pomiędzy 

, ludźmi różnych ras”.

Otóż w 1952 roku nagroda ta 
i przyznana została... Prosimy o 
• chwilę spokoju i opanowania. Przy- 
i znano ją gen. Ridgway’cnvi, głów- 
| nod&wodzącemu amerykańskimi 
I wojskami najeźdźczymi w Korei, \ 
j autorowi cytowanego przez całą ! 
i prasę poglądu, że im mniej będzie j 
| tych dzikusów (tin. Koreańczy- j 
ków), tym lepiej dla nas (tzn. dla j

stało granicami stref i sekto 
rów. Tak więc, Wyścig Pokoju 
Warszawa — Berlin — Praga — 
stwierdza .„Neues Deutschland“ 
— będzie demonstracją na rzecz 
jedności i wolności niemieckiego, 
sportu, na rzecz zjednoczonych, 
pokojowych, demokratycznych i 
suwerennych Niemiec, w myśl ra­
dzieckiego projektu traktatu po­
kojowego z Niemcami“.

amerykańskich grabieżców i lud» 
bójców).

Warto przy okazji przypomnieć, 
że poprzednik Ridgway’a, oprawca 
Mac Arthur, otrzymał ostatnio na­
grodę pokoju.

Swoją drogą, nawet hitlerowcy 
nigdy nie osiągnęli łych wyżyn cy­
nizmu. W III Rzeszy nie przyzna­
wano hitlerowskim generałom ani 
nagród pokoju, ani nagród za po­
lepszanie stosunków pomiędzy ludź­
mi różnych ras. Cynizm to jeszcze 
jedna dziedzina, w której amery­
kańscy imperialiści prześcignęli 
swych hitlerowskich mistrzów.

Oawta do użytku wewaętns- 
SOE-» w jednostkach Mary- 

Wa#@«*nej, Poza teren 
feäkftaoMtt wynosić.

Redakcja: Gdynia, ul. Waszyngtona 44 Redaguje: Komitet: Wydaje: Zemąd P® lityczny Marynarki W®j®aua®j rrc*e> wr 0 1/1 rtOC


